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100 rabinów przed sądem. 
Adwokat łódzki, mec. Łaski, zredagował już sensacyj- 
ną skargę do prokuratora. 


Na czele oskarżonych figuruje nadrabin dr. Wohl. 


Łódź, 18 lutego. „ 

Stu rabinów przed sądem! Tak sen- 
$acyjnej sprawy nie rozpatrywał jeszcze 
żaden prokurator. 

Mieszkanka Łodzi, p. Gitla Boren- 
sztajnowa od kilku lat pędziła samotny 
-tryb życia. Mąż jej Berek przeistoczył się 
w Bernarda, wyjechał do Szwajcarji i 
zaczął robić kokosowe interesy, O żonie 
zapomniał. Nie dość na tem — wszczął 
kroki zmierzające do uzyskania rozwodu. 

Jak wiadomo, w podobnych wypad- 
kach możliwy jest rozwód na odległość, 
‘o ile jedna ze stron zbierze podpisy stu 
rabinów, | 

Pan Berek Borensztaja poradził so- 
die w ten właśnie sposób. Podczas au- 
djencji u szwajcarskiego nadrabina d-ra 
Wohla w Bazylei oświadczył, że 

ma żonę warjatkę, x 
przyczem na poparcie swej tezy przed- 
stawił dwu świadków, 


Mając tak ważny dokument, Boren- 
sztajn rozesłał listy 

do dziewięćdziesięciu dziewięciu 
zamieszkałych w Polsce rabinów, któ- 
rzy poszli za przykładem nadrabina i 
tównież zgodzili się na udzielenie rozwo- 
du. Sprawa była załatwiona. Przed 
dwoma tygodniami p. Gitla otrzymała 


oficjalne zawiadomienie, ) 

że nie jest już żoną Berka Borensztajna. 
Postępek męża rozgoryczył porzuco- 
ną kobietę, Udała się do członka pale- 
stry łódzkiej, mecenasa Łaskiego, który 
zredagował skargę przeciwko wspo- 
mnianym stu rabinom. Sprawa znajdzie 


się u prokuratora. A 


_ Tragedja 13-letniej matki. 


Uwiedziona przez 16-letniego chłopca, nieletnia 
dziewczyna powiła dziecko. | 


Łódź, 18 lutego. 
W kamienicy domu przy ulicy Szarej 
18 zamieszkiwał szewc Tomasz Ciecior- 
skiz żoną swą i dwojgiem dzieci. Jedyta 


córeczka Cieciorskiego 13-letnią Genowe 


ja, uczenica d4-go oddziału szkoły po- 


Dr. Wohl wydał mu piśmienne poz%vo, wszechnej pomagała ojcu w załatwianiu 


lenie na rozwód. 


Zabólstwo alenta 
policyime gó 


na dworcu w Dąbrowie 
Górniczej. 
Dąbrowa Górnicza, 18 lutego. 


rozmaitych interesów handlowych, które 


ua egr | ten prowadził z szewcem Jeruzalem za- 


mieszkałym przy ulicy Targowej nr. 9. 
Ze względu na to iż Jeruzal nie po- 
siadał własnej maszyny, syn jego, szesną 
stółetni Jan częstokroć odwiedzał Cię- 
ciorskich i w ich mieszkaniu 
wykonywał obsłalimki ojca. 
Szesnasioletni chłopiec pozostawał 
częstokroć sam z l3-letnią Genowefa. 
Pewnego dnia korzystając z nieobec 


Na dworcu kolejowym w Dąbrowie |"ości domowników, zwyrodniały cnło- 
Górniczej wczoraj o godz. 5 popol. doko= |piec dokonał na dziewczynce gwałtu, a 


tańo zbrodniczego zamachu. 

Oto gdy na peronie. przechadzał się a- 
gent policji śledczej 30-letni Witold Pisz 
czyk nagle z grupy publiczności wysunął 
się jakiś meżczyzna, zbliżył się do Pisze 
czyka i niedostrzeżony przez tego ostat- 
1iego, szybko przyłożył mu rewolwer 
do tyłu głowy į wystrzelił. 

Piszczyk zachwiał się i runął na zie- 
mię, a wtedy zabójca dawszy jeden 
strzał do leżącego na ziemi Piszczyka— 
irożąc rewoiwereim przerażonym świad 
om zbroduj zbiegł z peronu na tory sta- 
cyjne i począł uciekać. 

Gdy kilka osób rzuciło się w pozoń 
żą zbrodniarzem. ten począł ostrzeliwać 
się i w rezultacie wpadłszy na teren zabu 
lowań kopalni „Paryż“ znikł tam bez 
śladu. 


potem zagroził jej 
śmiercią, 
w razig jeśli zawiadomi o tem rodziców. 


Dzięwczvna obawiając się tych gróźb 
milczała nie mówiąc nawet nikomu, 
że zapadła w ciążę. 

Dziwnym wydaje się fakt, iż nie spo- 
strzegli zmiany jej rodzice, ani też 1au- 
czyciele szkolni. 

Wczoraj dziewczyna nie poszła do 
szkoły, tłumacząc się przed rodzicam), ż 
ma dolegliwości żołądka. , 

O godzinie 5-tej po południu nastąpiło 
rozwiazanie i 
13-letnia dziewczyna okazała się matką 

zdrowego ośmio-funtowego dziecka. 

Dopiero wieczorem Genia opowizdzia 
ła w jakich okoligznościach została 
zgwałcona. 

Rodzice nie zwlekając ani chwili po- 
wiadomili o powyższem policję, która a- 
resztowa'a 16-letnuiego Jeruzala. 

"Młodzieniec został osadzony w wię- 
zieniu. 

Jeruzal nie przyznaje się do dokona- 
nia olydnego czynu. 


z 


-Sfudent poderżnął sobie gardło 


poprzecinał żyły u 


Warszawa, 18 lutego 

W żydowskim domu akademickim 
przy ul. Namiestnikow skiej nr. 7 na Pra 
dze odebrał sobie życie w niezwykły 
sposób 25-letni student politechniki 
Azriel Pokrzywa, pochodzący z Płocka. 
Pokrzywa wprowadził się do żyd. 


Zaibty Piszczyk pozostawił żonę i|domu' akademickiego dopiero w środę. 


Zabity Piszczyk pozostawił żonę i 


Reat posła 
Daszyńskiego 


popełnił samobóistwo. 


Wiedeń, 17 lutego. 
Dziś o god7. 2.30 popoł. emerytowany 
pułkownik F. Daszyński, brat posła Igna- 


Otrzymał tam wspólny pokój ze studen 
tem Zimmermanem. Wczoraj Pokrzywa 


rąk i powiesił się. 


d 
Oczy wchodzacych uderzył potwor- 


ny obraz. Pokrzywa, ociekając jeszcze 
krwią, zwisał na ręczniku, przvmocowa 


nym do ramy okna. 
Miał on poderżnięte gardło, oraz pod 


cięte żyły u rąk. 


"Wezwany lekarz stwierdził zgon, 


który musiał nastąpić koło godz 6 wiecz 


Z opowiadań kolegów wynika, iż Po 


|nie poszedł na wykłady. 


krzywa popełnił samobójstwo z powo- 
du rozpaczy po stracie narzeczonej, któ 
ra przed kilku dniami zmarła na tyfus 
plamisty w szpitalu starozakonnych na 
Czystem. 


Gdy Zimmerman wrócił z wykła- 
dów koło godz. 9-ej wieczorem, zastał | 
pokój zamknięty. Zaniepokojony tem | 
wezwał ślusarza. 


NE =ni 


Kurs dolara. 


W dniu wczorajszym przed południem 
na rynku walutowym w Łodzi w obro- 


Burmistrz 
skazany za podpalenie. 


Berlin, 17 lutego. 
Z Chemn'tz donoszą, że 


|Wszak każdy przyzna, 


Że to chińszczyzna 


TRAWIŁ LATA SWE MŁODE, 
W BÓJ SIĘ RZUCAŁ OFIARNIE, 
BY WYWALCZYĆ SWOBODĘ... 


WZNłOSŁYCH DĄŻEŃ MŁODOŚCI 
JAKIŻ FINAŁ PONURY: 
DOCZEKAŁ SIĘ WOLNOŚCI, 
TYLKO... WIĘŻĄ GO MURY. 


Dwie katastrofy 


na Górnym S$ląsku. 


„Katowice, 17 lutego. 
W Dobrku, na niemieckim G. Śląsku 
w jedn 
buch, który uszkodził wszystkie wodo: 
ciągi i przewody elektryczne. Silny wy- 
buch wyrzucił w powietrze ciężki dzwon, 
spoczywający na otworze pieca. Ran- 
nych jest 7 robotników, 
Katowice, 17 lutego. 
Na kopalni Hillebrand w Nowej Ws 
pod Katowicami, oberwała”się wczorm 
wieczorem gruba warstwa kamieni, przy: 
sypując górnika Józefa Bacię. Zwłlok 
nie zdołano odszukać, 


Lhiopiec wpadł. 
io studni 


ponosząc Śmierć ta miejscu 
Łódź, 18 lutego 

Straszny wypadek wygarzył się 
wczoraj w domu przy tlicy Obywatel- 
skiej 80 

W kamienicy tej na podwórzu znaj- 
duie się studnia z żórawiem. 

Wczoraj po południu 4-letni synek 
lokatora tego domu Piątkowskiego ba- 
wiąc się przy studni, nagle stracił rów- 
nowagę i wpadł do jej wnętrza, 

Przeraźliwy krzyk dziecka zwróch 
uwagę dozorcy, który przybiegł mu z 
pomocą. 

Było już jednak zbyt późno. 

Gdy chłopca wydobyto ze studni, 
mie dawał już on żadnych znaków życja 
Wezwany lekarz pogotowie stwierdził 
zgon ofiary wypadku. 


* 
Krwawe walki <*ligijne 
w Indjach. 


Londyn, 17 lutega 


Z Indoru donoszą, że doszło tam da 
krwawych starć pomiędzy  mahometa- 
nami i hindusami. Zaburzenia trwają już 
od kiiku dni. Dotychczas z 50 osób jest., 
zabitych, a ckoło 200 rannych. Życie - 
hańdiowe w mieście z powodu zaburzeń. 
zupełnie zamarło. Silne oddziały policji 
i patroli wojskowych przeciągają przez 
miasto. Władze aresztowały 17 prze»! 
wódców walk religijnych, me NI 


z wielkich pieców nastąpił wpe 
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- „ELGINIZM”, 
Nowy rodzaj amerykań- 
._. skiego snobizmu. 


Dawniej nazywało się to! 
_ poprostu wandalizmem. ' 


| 
4 
j 
l 


| 


Ludzkość cywilizowana wzbogaciła 
się o jedno nowe słowo, a tem jest: „elgi- 
nizm", Wynalazł je francuski deputowa- 
ay Auriol, który w: tych dniach wystąpił 
z wnioskiem położenia kresu zbrodni, ; 
żwanej elgin:zmem. Co słowo to oznacza, 
wyjaśnił p. Auriol w swej mowie, Elgi- 
niżm — to manja niszczenia dzieł archi- 
tektonicznych, doniosłych pod względem 
historycznym, to manja ogałacania ich ze 
skarbów ornamentyki w celu sprzedaży 
doch zagranicą. Dlaczego jednak ma się to 
nazywać elginizmnem? jawi się pytanie. 

Pońieważ angielski lord Elgin wpadł 

przed z górą stu laty na pomysł wywie- 
 zienia z Aten do Londynu dzieł sztuki, 
czego dokonał, 14,5 j 
| To więc, co do tej pory nazywało się 
poprostu barbarzyństwem lub wandaliż- 
mem, to przechrzcił obecnie deputowany 
Auriol na elginizm, Nazwa ta mało jest 
| pochlebną dla lorda Elgina, który z po-' 
czątkiem ubiegłego stulecia przenióst| 
'część Panteonu z Aten do mrocznej sali! 
| w South Kensington Muzeum w Londy- 
nie, gdzie te skarby sztuki posiadają tylko! 
znaczenie dla pewnej małej grupy archeo-, 
logów. Í 


| Zdar 


| darza się często, że np. jakimś stra- | 
| sznym chorobom lub bakcylom nadaje się: 
imię uczonego, w danym w u”czci 
| się w ten sposób pamięć tego, który po- 
daje środek do zwalczania danego bak- 
cyla, czy choroby, Tutaj zaś wandalizm 
lorda Elgina staje się typową nazwą dla 
poczynań ludzi, którzy nie umieją pódzi- 
wiać inaczej arcydzieł minionych wie- 
ków, jak przynosząc je bezmyślnie dla fał 
szywej ambicji lub snobizmu, z ich do- 
 tychczasowej siedziby na nowe miejsce. 
„Przeprowadzanie” starych artystycz- 
cych budowli stało się w ostatnich dzie- 
 diątkach lat modą, której hołdują przede- 
wszystkiem bogaci amerykanie: tych 
„stać na to”, aby święcili na tem polu 
 mrawdziwe orgje. i . - 
= Niemałą sensację wywołał ubiegłej je- 
sieni fakt, iż zamek Courceles w Nor- 
mandji sprzedano bankierowi nowojor- 
skiemu, który pragnął przetransporto- 
wać go do Ameryki, I istotnie cały stary 
zamek został kamień po kamieniu roze- 
brany i ponumerowany, składowe jego 
części zostały załadowane na okręt i 
przewiezione do Ameryki, gdzie posłu- 
żyły do zbudowania nowego zamku w po- 
„wElginizm* rozwielmożnia się coraz 
"miej, to też czas najwyższy przedsię- 
wiąć przeciw tej chorobie środki zarad- 
«>, Dziś można już mówić o „eksporcie 
cznie lub ar- 

ajów zamor- 


i] 


* gros" ciekawych his 
* clogieraie budowli do 
"ch. 
| W maju ub. r. poświęcono na Fort- 
Washin ton-Avenue w Nowym Jorku 
mury klasztorne, własność p. Grey-Bar- 
Ga które skupiają w sobie ułamki nie- 
mniej nie więcej, tylko siedmiu francu- 
skich budowli, które zostały rozkawał- 
|kowane, aby posłużyć amerykanom do 
nowego klasztoru. Widzimy w nim arka- 
dy, pochodzące z klasztoru Saint Guillau- 
me du Desert w departamencie Herault, 
dalej galerję z klasztoru Trie w departa- 
mencie Gets, następnie 26 nisz, przyby- 
tych tu z klasztorów z okolicy Bonnesont, 
Comminges itd, jak również inne cenne 
pomniki budowlane dawnych czasów. 

_ Z wandal' zmem tym musi się raz skoń- 
czyć, woła słusznie p. Auriol i proponu- 
je, aby fragmenty budowli, które barba- 
rzyńcy usiłują przetrańsportować za gra- 
nicę, przewieźć z powrotem do ich da- 
wnej siedziby na kosżt „autorów” tego 
barbarzyńsk:'egofpomysłu i na nowo wcie- 

GB w pomnik, z którego zostały usu- 

nwe, 


800,000 turystów 
orzybędzie do Londynu. 


~ Londyn czyni energiczne przygoto- 
'$ania na przyjęcie 300.000 turystów, 
<tórzy w ciągu lata o 
będą zwiedzić miasto. Fotele zajmują, 
się'obcenie przygotowaniem pokojów 
a agencje turystyczne programem wy- | 
cieczek. Podobnie wielka ilość turystów , 
adwiedzi również Paryż i-Franrie. 
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ecznawy 


Na cześć Wacława Sieroszewskiaca. 


W botefa 


lilię akad polkovnika Famela 
| w dziewiczych lasach Brazylii. hi 


- Ekspedycja wysłana na ratunek zaginionych 


oma! nie została spalona na stosie i cudem uniknęła 
śmierci. 


Londyn, w lutym 
Ostatuie posiedzenie towarzystwa 
geograficznego w Londynie było po- 
święcore ekspedycji angielskiej, która 
w grudniu zeszłego roku wyruszyła do 
Brazylji, by zbadać tam dziewicze lasy. 
Angielski pułkownik Fawzet, który 
zorganizował tę ekspedycję, miał na- 
dzieję, że to przedsięwzięcie przyniesie 
wielkie korzyści nauce, ponieważ przy 
puszczał, że kolebkę ludzkości należy 
szukać w przepastnych lasach Brazylii. 

W pierwszych miesiącach ekspedy- 
cji pułkownik Fawzet i jego towarzysze 
przysyłali do Europy wiele wiadomości 
Lecz od maja zeszłego roku żaden in- 
stytut naukowy nie otrzymał najmniej- 
szej wiadomości od odważnego anglika. 

Z chwilą gdy ekspedycia pułkowni- 
ka Fawzet wkroczyła wgłąb dżungli, 
zaginął o niej wszelki słuch. 

Należy spodziewać się czegoś naj- 
gorszego, gdyby bowiem pułkownik 
Fawzet lub któryś z jego spółtowarzy- 
szy był jeszcze przy życiu, dałby prze- 
cież znać o sobie. 

Ostatni list pułkownika, przysłany 
do Europy nosi datę 20 maja zeszłego 
tomi 1174 

Ekspedycja znajdowała się wtedy 
obok Matto Grosso, bezpośrednio u pro 
gu dżungli. W fście tym pułkownik wy 
raża nadzieję, że za kilka miesięcy za- 
dziwi świat niebywałemi 
odkryciami. 

Jednakże upływały miesiące za mie 
siącami, a o pułkowniku Fawzet i o iego 


odważnych towarzyszach nic więcej nie | 


było słychać. 
Mała ekspedycia naukowa, która wy 
lasów, gdzie nigdy i 


stopa białego człowieka, składała się 


tylko z trzech członków: kapitana Faw- 


zet, jego syna Jakóba i młodego angiel- 
skieco venrrafa «mieniem Ralaieh Rim- 


„Polonia“ w Warszawie wydane zostało przyjęcie przez Polskie To- 

warzystwo Literackie na cześć Wacława Sieroszewskiego, — 

stawia Marsz. Piłsudskiego, Wacława Sieroszewskiego (na 
i "uczestników zebrania. 

SEKE TTYPTRE FTP DET aar n a G] 


— Fotografja przed- 
lewo) oraz resztę 


, 


mel. Ekspedycja była wyposażona w 
pancerne auto, armatę i w wielką ilość 
elektrycznych reflektorów, o wielkim 
napięciu światła. 
Broń miała służyć ekspedycji do o- 
brony przed tubylcami, zamieszkującymi 
w pobliżu dżungli. Te plemiona należą 
do najdzikszych -i najniebezpieczniej- 
szych. Z' powodzeniem napadli oni 
przed kilku laty na wielką uzbrojoną 
ekspedycję i zabili setki białych, 
_ Pułkownik Fawret był święcie prze- 
Konany, że światło elektryczne jego re- 
flektorów wyda się tubylcom tak cudo- 
wne, że będą patrzeć na białych gości, 
jak na nadziemskie stworzenia. 
Fawzet przeżył przedtem w Brazylji 
dużo lat. Miał więc już poważne do- 
świadczenie w wałce przeciwko wielkim 
niebezpieczeństwom dżungli —  trują- 
cym gadom i moskitom. 
Ekspedycja była obliczona na dwa 
lata. 
«Jeśli do 30 maja 1927 roku nie dam 
o sobie znaku życia, to nie posyłajcie 
żadnej ekspedycji na poszukiwania, Był 
by to zbyteczny trud, powiedział Fawzet 
swoim towarzyszom przed wyjazdem. 
Przyjaciele postąpili jednak inaczej. 
Polecili angielskiemu inżynierowi Hen- 
rykowi Morris, budowniczemu w Uru- 
śwaju, zorganizowanie ekspedycji ratun- 


naukowemi ; kowej. Morris i jego trzej przyjaciele wy- 


ruszyli w poszukiwania i dotarli do Qua- 
rohi. Lecz tu wpadli w ręce naczelnika 
dzikiego plemienia. Zostali skazani na 
śmierć. Już zapalono stos, by spalić więź 
|niów, W tej chwili nieoczekiwanie przy- 
był oddział tubylców z księciem panują- 
|cym na czele, który rozkazał uwolnić 


becnego roku przy brała sobie za cel zbadanie dziewiczych skazańców, 
eszcze nie stanęła | 


Tak więc ekspedycja ratunkowa, cu- 
dem prawie uniknąwszy śmierci, wróc:ła 
z dżungli, nie znajdując najmniejszego 
śladu 
wzoła 


Zgon ks. biskupa 
Zdzitowieckieqo. 


wiecki. Zmarły miał w biezącym roku 
obchodzić 25-letni jubileusz Zodnośći bi- 
skupiej. M 
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Sowieckì 


„nadczłowiek* 


W ubiegfym tygounm zman we Wło 
cławku ks. biskup Stanisław Zdzito- 


poz A 


zamordował 16-letnią 
studenikę, 


poczem spokojnie po- 
szedł do kina. 


W Moskwie skończyła się 11-go bm. 
sprawa sądowa 19-letniego studenta, na- 
zwiskiem Flowo Okatow, skazaniem go 
na 9 lat więzienia karnego i dożywotne 
pozbawienie obywatelskich praw Hortó- 
rowych. t i 

Ofiarą zbrodni była 16-letnia student- 
ka Ksenia Żukówna, którą w końcu roku 
zeszłego znaleziono, w jej pokoju, w do- 
mu studenckim zamordowaną sztyletem, 
tkwiącym w sercu. Okatowa zaraz uwię 
ziońo, jako posądzonego o dokonanie 
morderstwa. Zresztą nie przeczył temu 
Okatow, przeciwnie chełpił się swym 
czynem. l 

Podczas dwudniowej sprawy sądowej 
wyszło na jaw wszystko, co poprzedziło 
morderstwo. Okatow, podczas dyskusji 
w domu studenckim, w czem Ksenia Żu 
kówna brała udział, chwalił się, że jest 
nadczłowiekiem. Jego czynami kieruje 
tylko jego wola. Powtarzał, że umie wy 
zuć się ze wszystkich uczuć ludzkich, 
oraz, że byłby zdolny, bez zmrużenia po 
wiek, do zabicia człowieka. Kiedy kole- 
dzy jego wyrazili wątpliwość w podobne 
zdolności, zażądał Okatow, żeby obecna : 
16-letnia Ksenia Żukówna podpisała wła 
śnoręcznie rewers, że, gdyby znaleziono 
ją zmarłą, natenczas nikt za jei śmierć 
nie będzie odpowiedzialny. Podczas roz 
mowy mocno podniecającej, podpisała 
Ksenia Żukówna rewers taki, a w dwa 
dni później padła ofiarą nadczłowieka. , 

Morderca, jak stwierdzono podczas rQz- 
praw sądowych, a co on sam swym kolę 
gom powiedział. poszedł natychmiast po 
spełnieniu czynu, do restauracji, a po spo 
życiu tam kolacji, udał się. na przedsta” 
wienie do kinematografu, gdzie go eż 

aresztowano. 


Tium zamordował 
lekarza 


z powodu śmierci dzieci chorych: 
na szkarlatynę. 
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Moskwa, 17 lutego 
Podczas zjazdu okręgowego lekazy w 
Samarkandzie (w Turkiestanie) tłum 
sfanatyzowanych tubyłców zamordował 
lekarza chorób dziecinnych dr, Mirlesa, 
którego posądzońno, że spowodował 
śmierć kilkunastu dzieci chorvch ‘nat 

szkarlaty nę. l 
li, kiedy dr. Märles, w przerwie 


W chwil 
pomiędzy obradami zjazdu wyszedł z 


po cuespedycji pułkownika Fa-j gmachu obrad na wice, tlum porwał go 


Hdschownia rrzepnysił ma kawzitd 


4 — SZATA umie pan prowadzić auto? ` 


faz —A Re bądź pan łaskaw przypil- 


wać mi samochód... 


Rola jubilera 


czasem jest. niewdzięczna 


| — Za chwile. Teraz jest zajęta. 


„c E = - P _ 


_ „EŠPRESS WIECZORNY” ma s 


Warszawa, 18 lutego. 


rozgrywa się ostatni akt ponurego filmu, 
życia krwawej bandytki Janiny Zboń- 
skiej vel Szykowiczówny. recte Sapie- 
żanki. 


wraz ze swym rozstrzelanym 
Proszę o wyka- Zbońska wraz ym 


=: Panie starszy! 
laczkę! |i we krwi ludzkiej, znaczące swą zbó- 


jecką wędrówkę trupami. 
Ogółem zarzucano jej 80 mordarstw 


Beczka, która miała nogi. 


PRZEZ ym 


iprowadzi prosto do |Karkołomna pogoń za złodziejem przędzy. 


kryminału. 


" Łódź, 18 lutego 
w A zegarmistrzowskim Abra 
Rozcufelda w Łasku przy ul. Ko- 


ziei padło dwadzieścia kilka zegarków 
ebrnych i kilkanaście łańcuszków. 
Właniywacze dostali się do sklepu 
przy pomocy wybicia szyb wystawo-| 
wych i tą samą drogą ulotnili się w nie- 
wiadomym kierunku. 
Sprawców kradzieży bezskutecznie 
szukiwała policja. 
i Dopiero po kilku miesiącach amator 
garków dostał się w ręce władz bez- 
pięczeństwa w Zelowie. 
Stało się to w okolicznościach nastę 
aujących: 


a 
En popełniono kradzież. Łupem zło 


W Zelowie gruchnęła wieść, iż przy | giekać w kierunku małego domku, znaj 


$chał znany jubiler, , który zamożnym 
mieszkańcom proponuje sprzedaż biżu- 
terji po niebywale niskiej cenie. 
Przyjezdny odwiedził - 
miejscowych jubilerów. 
Między innymi zwrócił się również 


do zegarmistrza Brokmana, któremu za. ku kupca i pobiegł na schody tegoż do- 
sroponował sprzedaż kilku zegarków. | mu. 


Kupiec nie wzbudzał zaufania, to t.ż 


s. Brokman pośpieszył zawiadomić po- | schodach 


licję, iż „jubiler“, który był już dość po- 
pularny w miasteczku, wywiera wraże 
nie złodziejaszka. j 

Przypuszczenia p. Brokmana okaza 
ły się słuszne. 

Rzekomy jubiłer był notowanym w 
policji złodziejem Karolem Zalewskim. 
Zalewski brał udział w kradzieży u ze- 
garmistrza Rozenfelda w Łasku i wła- 
śnie zamierzał spieniężyć przywłaszczo 
ne zegarki, 

. Wczoraj Zalewski znalazł się przed 
sądem okręgowym, który skazał go na 
tok i 6 miesięcy więzienia. 


_ Krwawy finał 
zabawy w Hielenowie 


Ugodził nożem przeciwnika 


Łódź, 18 lutego 
Na zabawie w Helenowie, która 
zgromadziła znaczną ilość młodzieży, 


«wynikł spór pomiędzy Romanem Hori- 


tzem, zamieszkałym przy ulicy Matejki 
i Marjanem Pająkiem (Kamienna 2). 

Sprzeczkę zlikwidowali koledzy i 
zdawało się, iż powaśnione strony nie 
mają już do siebie urazy. . 

Okazało się jednak, że jest inaczej. 

Foritz opuścił wcześniej salę tanecz 
ną i czatówał na ulicy na Pająka. 

Gdy ujrzał go, p powracającego samo 
śnie do domu zbliżył się doń i po krótkiej 


wymianie słów, Horitz błyskawicznym | 


ruchem wyciągnął z pod palta nóż i za- 
dał nim cios w głowę przeciwnikowi. 
Pająk — mimo odniesionej rany — 
nie pozwolił zbiec przeciwnikowi i przy 
trzymał 20 aż do nadejścia policji. 


Tajemnicza śmierć 
cabina w Drohobyczu 


W Drohobyczu zmarł w tajemniczych 
okolicznościach tamtejszy rabin Lejb 
Lauer, liczący lat 65, 

Równocześn e znikł 
f dochodz i sługa rabina. Policia wszczę- 

dochodzenie, 


- wszystkich | dach domku, lecz p. RR. pochwycił go za 


| przeraźiwe krzyki młodej niewiasty, 
? Spaliła mi całą twarz! Trzymecie ‘j przy ul. Nowej 7. 


z Drohobycza 


Krym'nalno-filmowa przygoda kupca zelowskiego. 


Łódź, 18 lutego | 


P: Ranat kupiec z Zelowa, przyje 
chał do Łodzi, celem kupna przędzy. 

Nie przypuszczał jednak, iż stanie 
się na bruku łódzkim bohaterem przy- 
gody, jakby wyjętej ze scenarjusza til- 
|Imowego. ' 

P. R. zakupił przędzę i w podwórzu 
domu przy ulicy Narutowicza 22 łado- 
wano ją na wóz. Był on przez cały czas 
obecny przy tej czynności ł pilnie obser 
wawał pracujących robotników. 

Nie spostrzegł jednak, iż jakiś obcy 
mężczyzna zbliżył się do pak, pochwy- 
cił w pewnej chwili przędzę i począł u- 


P. Rajnman przypuszczał; iż na trze 
ciem piętrze z pewnością pochwyci zło- 
dziejaszka, który nie będzie już miał do- 
kąd uciekać. 

Jakież go jednak opanowało zdziwie 
nie, gdy na trzeciem piętrze nie ujrzał 
nikogo. 

Miast złodziejaszka zobaczył becz- 
kę, która z lekka się poruszała. 

Nie ulegało wątpliwości, iż w jej 
wnętrzu ukrył się amator cudzej. wła- 
śności. 

Zamknął się on jednak w swej „fotf- 
EE: i nie chciał wyjść. 

P, RKainman, obawiając się, iż zło- 
dziej znów mu się wymknie, donośnym 
głosem zawezwał pomocy lokatorów 
domu, którzy też sprowadzili policję. 

Na widok policjantów złodziej otwo 
rzył dno beczki i wyskoczył z jej wnę- 
trza w stanie wicłce opłakanym. 

Mokrego, umorusanego młodzieńca 
zabrano do komisariatu gdzie okazało 
się, że był to niejaki Józef Leśniewski. 

Leśniewski znałazł się przed sądem, 
Rozpoczęła stę wściekła sonitwa na | który po rozważeni u sprawy — skazał 

go na rok i 6 ai sscty wisuna, 


dującego się w podwórzu. i 
P. R. puścił się za nim w pogoń. 
Złodziej począł się wdrapywać na 


nogę. usiłując ściągnąć na,ziermię. 
Złodziej wyrwał się jednak z nścis- 


e © 3 l e. + Ś r 
„Spaliła mi twarze” 
Poiicja prowadzi dochodzenie dlaczego Marja Bogucka 


oblała kwasem siarczanym Zofję Rosiak. 


Łódź, 18 lutego.  |twarzy. ' Poszkodowaną po udzieleniu 
Weżoraj wieczorem przy zbiegu ulic; perwszej pomocy przewieziono karetką 
Kilińskiego i milji rozległy się nagle | do domu, 


| zbrodniarkę, bo tuc'ekniel Co skłoniło drugą niewiastę, Marję | 
Rzeczywiście w tej chwili jakaś ko- | Bogucką (Nowa 9), „do dokonania zbrod- 
bieta w chustce wynurzyła się z ciemno- | niczego czynu — niew:adomo, 
ści i puściła się biegiem przez ulicę Ki- Bogucka sprowadzona do komisarja- 
fińskiego. tu milczała, jak grób. 
Przechodnie przytrzymali ją. Zdołano się jedynie dowiedzieć od 
Schwytana trzymała jeszcze w ręku niej, iż p. Rosiak zna juź od dłuższego 
butelkę, w której znajdowało się nieco czasu i pewne zatargi na tle osobistym 
kwasu siarczanego, Sprowadzono ją do | nasunęły jej myśl zemsty. ` 
bramy domu, gdzie śkostała dokonana Ubieśłego wieczoru śledziła ją upar- 
zbrodn a. 
Ofiara zemsty. znajdowała się w sła- 
nie nawpół przytomnym, 
Wezwane. niezwłocznie 
stwierdziło dotkliwe  poparzenie 


Posfrzelit wielbietela swej Żony. 


Po zamachu oddał się dobrowolnie do dyspozycji 
sędziego. 


Mińsk Mazowiecki, 17 lutego. 

Krwawy dramat miłosny rozegrał 
się wczoraj w Mińsku Mazowieckim. 

Właściciel domu, Stefan Rogulski 
od dość dawna podejrzewał swą żonę 
Władysławę — o zdradę. Miiczał, nie 
wszczynał na ten temat rozmowy, ale 
bacznie wszystko obserwował. 

Wreszcie doszedł do wniosku, że o 
względy niewiasty ubiega się sąsiad, 
młody kawaler Hipolit Zalewski. 

O godzinie 9-cj rano małżonkowie 
mieli wczoraj decydującą rozmowę. P. 
Władysława przyznała się, że sympa- 
„tyzuje z sąsiadem, ale stanowczo za- 


ment, by chlusnąć jej w twarz kwas siar- 
czany. 

W sprawie tej w dalszym ciągu pro- 
wadzone jest dochodzenie policyjne. 


rogotow: e 
całej 


przeczyła plotkom o złamaniu wiary 
małżeńskiej. 

Rogulski uwierzył żonie, mimo to 
nie mógł się oprzeć pragnieniu zemsty. 

Nieznacznie opuścił mieszkanie i u- 
dał się do sąsiada. Zastał go przy śŚnia- 
daniu. Była godzina 10 rano. 

— Czy pan zaprzestanie bałamucić 
mi żonę? — zagadnął. 

— Nie poczuwam się do obowiązku 
udzielenia panu odpowiedzi. 

Po wymianie tych słów. Rogulski 
sięgnał do kieszeni, wvjął rewolwer i 
strzelił, i 


już obecnie mężem Stanisławem pławiła | 


cie na ulicy, czykhając na odpow edni mo- 


M przezedni powieszenia krwawej. Haiti. 


sprawczyni 80-ciu morderstw == Zbońz kiej. 


Ze strachu przed śmiercią na szubienicy popełniła 
zamach samobójczy, połykając szkło, igły i gwoździe. 


rabunkowych, popełnionych w różnych 
Na terenie wymiaru sprawiedli wości miejscowościach nietylko Polski ale i 


Francji. 

Jakie życie taki zgon 

Sprawa Zbońskiej, skazanej przez war 
szawski sąd apelacyjfy na rozstrzelanie, 
trafiła już raz do sądu najwyższego, kió- 
ry ze Lug fórmalnych uchylił gro 
źny wyrok. 

Zabłysła iski dż nadziei. 

Sąd najwyższy wprawdzie znalazł 

raki formalne procesu. lecz polsgały 
one jedynie na skazaniu Zbońskiej na roz 
strzelanie, miast... powieszenie. 

Sąd apełacyjny rozpatrzył sprawe: 
ponow nie skazał bandvtkę tym razem 
już na powieszenię.  -. 

Jeszcze raz uczepiła się beznadziejnie 
skargi kasacyjnej dò sądu najwyższego, 
lecz wresżcie nastąpiła chwila. depresji 

— Proszę o szybkie wykonanie wyte 
ku — pisze w żądanin, wystosowanem 
do sądu za pośrednictwem władz więzien 
nych. j i 
Í, by skończyć raz ze swą podłą 0- 
sobą, postanowiła popełnić samobójstwo. 
W tym celu połknęła, wedle rapor: u [c- 
karza więziennego: 48. gwoździ, 2 igły, 4 
szpilki oraz 3 łyżki tłgczonego szkła.. 


Przedmioty metalowe zdołano wydo- 


być działanie jednak mielonexo szkła jest 
bezwzględnie zabójcze, 

Lekarz więzienny w raporcie do sądy 
stwierdza, że oskarżoną czeka niechvbra 
śmierć, drobne szkło powoduje bowiem 
niędające się usunąć owrzodzenie K'szek. 

Tu nastepuje bardzo charakterystycz 


ny i psychologicznie znamienny momeni , 


Zbońska, dowiedziawszy się, że muSj 4r 
mrzeć, popada znów w*lęk przed Śni'er- 
cią i pisze do sądu najwyższego-o przy- 
jęcie jej skarg! kasacyjnej. 

Wreszcie skończyło się wszystko. 

Sąd najwyższy zatwierdził wczoraj 
ostatecznie wyrok skazujący krwawą 
bandytkę na karę śmierci przez posi 
„szenie. 

Wyrok będzie przesłany 
ASS ch dniach do wykonania sądowi oai. 
SOWEMU. 
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Wyrodny syn 
okradał starą maikę 
"i znęcał się nad nią. 


Łódź, 18 lutego. 
` Pani Stefańska, zainieszkała przy ul 


Była to p Zofja Rosiak, zamieszkała cy Aleksandryjskiej nie miała pociechy 


ze swegó jedynego syna Józefa. 

Jedynek miał już 29 lat, a dotychczat 
nię starał się wcale o: znalezienie sohe 
pracy, by móc przyjść z pomocą matce 
żyjącej ze szczupłych oszcżędności, | po- 
zostawionych przez męża. 

Jedynak miał już 29 łaf, a dotychczas 
przecież kilka groszy w kieszeni na dró- 


bne wydatki, to też kochany synalek za 


opatrywał się w pieniądze kradnąc swej 
matce pieniądze, ubramia i bieiizn$. 

Biedna kobieta znosiła to wszys:ko 
cierpliwie. 

Synowi nie robiła żadąycii wyrżutów, 
płakała tylko po kątach i modii ła się, by 
syn jej nareszcie wszedł na drozę Snoty, 

- Pewnego dnia nieszczęśliwa niewia: 
sta skonstatowała z przerażentem, że zgi 
nęło jej z kredensu kilkaset złotych. 

Domyślając się, iż syn maczał w tem 
palce, zwróciła się do niego z prośbą. 
by oddał pieniądze. 

Wywołało 10 ten skutek, iż rzuz i się 
na nią i pobił ją. 

Staruszką zaopiekowali sią lokatorzy 
którzy o zajściu zawiadori.li policję. 

Sąd skazał Józefa Stefańskiego na 4 
miesiące więzieni1. 

SETEN SERENE RE 


Kula przebiła Zalewskiemų prawe 
ramię. " 
Napastnik spokojnie wyszedł i wró» 
cit do domu j oświadczył: 

— Raniłem Hipolita. 

Następnie udał się na posterunek: po 
licyjny, by zameldować o swym po- 
stępku. Oddał rewolwer wraz z pożwo 
leniem na broń. 

Rogulskiego skierowano do sedzič- 
go śledczego. + 


W Halbkż= 
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— (Gdyby twój ojciec wiedział, jak 
mieznośnie się zachowujesz w szkole, 

byłby osiwiał ze zmartwienia... 

| — A więc może się cieszyć, bo jest... 

| SIWY. 
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Ten przy fortepianie... 


„Charleston!* wóła nauczycie! tańca, 
klaszcze w dłonie i kłania się damie, z 
którą rozpoczyna taniec. „Wczniowie” i 
„uczenice” wstają z krzeseł i ustawiają 
się do charlestona, Są to młode dziew- 
częta i młodzi chłopcy, siedzący od raną 
| do zmierzchu przy aktach stojący za 

ladą sklepową, a teraz po pracy „studju- 
jący” najskładniejsze tempa dygotania 
odnóżanii,.. 
Najelegantszą postacią na safi jest 
bezprzecznie sam „metr”. 
Ale najbardziej interesującą jest 

łortepianista, Ma on głowę artysty, wy- 
 sokię, inteligentne czoło, _ „arysłokra- 
tyczne” ręce, Od wielu godzin siedzi 
przy fortepianie i wypukuje charlestona, 
shimmy, foxtrotta. „Valencia”, „Co pani 
Mån, Od zmierzchu w/eczornego.. Już 
niemal północ., Fortepianista nie wie wię- 
cej, nie odczuwa więcej tego co gra. Stał 
się już tylko wypukującą dźwięki machi- 
ną. Od wczesnego popołudnia przewinę- 
lo się przez salę mnóstwo ludzi, wyso- 
kich, niskich, chudych, opasłych, wy- 
twórnych, trywialnych, by nauczyć się 
charlestona, schimmy, foxtrotta, a on 
wciąż wyśrywał.... „Valencia... „Co pa- 
ni ma.” 

A przecież przed laty ten człowiek 
grał co innego zgoła. Bacha, Beethove- 
na, Mozarta.. Żył dla sztuki, ale nie 
mógł z niej wyżyć.. Pewnego dnia do- 
stał nakaz eksmisji, wałęsał się głodny 
po ulicach miasta, wpatrywał się w bar- 
wne, SANA reklamy. Gdy bieda o- 
siągnęła punkt szczytowy, otrzymał 
sede ifortepianisty w „tancbudzie”, ez 
nej eufemistycznie „szkołą tańca" i od- 
tąd gra codzień od zmierzchu do półno- 
zy: „Vałencia”, „Co pani ma..." 

A kiedy po północy wróci do pod- 
miejskiej kamienicy, w której mra 
jako sublokator w rodzinie robotniczej, 
wtedy marzy o wykończeniu przed dzie- 
siątkiem lat „rozpoczętej” symfonii, któ- 
‘a z pewnością uczyni go sławnym... 


Zemsta na niesumien- 
nym lekarzu. 


Zrozpaczony ojciec 
morduje lekarza. 


Sześcioletni synek pewnej rodziny 
włoskiej, zamieszkałej w Londynie za- 
chorował na dyfteryt. 

Zawezwany lekarz zastrzyknął dziec- 
ku szczepionkę i obiecał zjawić się nie- 
bawem. 

Minęło jednak kfika godzin, a doktór 
mię przychodził, 

Stan pacjenta się pogorszył, więc 
zrozpaczony ojciec wezwał innego leka- 
rza. 

Było już za późno, 

Dziecko zmarło skutkiem lekkomyśl- 
ności lekarza, który użył niewłaściwej 
surowicy, 

Boleść rodziców nde miała granic. 

Gdy tak rodzina rozpaczała nad ło- 


żem zmarłego, zjawił się sprawea nie- 


szczęścia, 
Na widok zabójcy swego dziecka 


wpadł zrozpaczony ojciec w szał, powa- 


iał lekar 
dło y 
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Ofiara rozwodu zawsze padają 
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Posłanka łódzka Ładzina domaga się surowych kar 
na mężów, uchylającysh się ol płacenia alimentów. 


Pojęcia o obowiązkach względem ro- 
dziny w okresie powojennym obniżyły 
się niesłychanie. Na tle fałszywego prze 
konania o prawach osobistych do szczę- 
ścia, co łączone jest z prawem wolno- 
ści zrywania zaciągniętych obowiąz- 
ków, z zupełną obojętnością wobec krzy 
wdy zadawanej, stale zdarzają się nie- 
tyłko u nas, lecz w wielu innych krażach 
wypadki targania więzów małżeńskich. 
często zgoła bez troski o los opuszczo- 
nego współmałżonka — i dzieci. Nieraz 
więc mąż, opanowany żądzą zmiany w 
niezdrowej atmosferze współczesnej 
odchodzi od żony i dzieci i 
niemal zawsze w tym celu, aby zwią- 
zać swój los z inną kobietą. Bywa i od- 
wrotnie, gdy żona w tymże celu porzūsa 
męża. 

Oflarą padają przedewszystkiem dzie- 
ch, A dodać tu trzeba, iż te niezdrowe 
objawy bynajnmiej nie są notowane w 
jednej tyiko sferze: zdarzają się one Za- 
równo wśród inteligencji różnych zawo- 
dów jak wśród rzesz, pracujących fizycz 
nie, 

O bezpośrednich następstwach czę 
sto się dowiadujemy z kronik kryminal- 


zów małżeńskich zdarzają się wśród ro- 
dzin zamożniejszych, wówczas przynaj- 
mniej uregulowanie stosunków mątzrjal- 
nych nie napotyka na trudności poważ- 
niejsze, Mąż, porzucający żonę ł dzieci, 
zapewnia im wówczas środki do życia. 

Gorzej o wiele przedstawia się sýra 
wa w sferze ludzi średnio lub słabo za- 
robkujących. Wówczas mężczyzna, stwa 
rzający sobie nowe stadło, nowy dom, 
nie mogąc łożyć na prowadzenie dwu 
domów, wybiera oczywiście krzywdę tej 
strony, na której mu już nie zależy, czyli 
legalnej żony i dzieci. 

Niekiedy dochodzi z tego powodu do 
rozwiązań dramatycznych. Częściej — 
do nędzy i to do nędzy w dosłownem 
znaczeniu. 

Znamy fakt, gdy mężczyzna ze ster 
inteligencji, zarabłajacy dostatecznie, a- 
by wyżywić rodzinę z 3 dzieci, porzu- 
ciwszy żonę dla innej kobiety, z całym 
bezwstydem .41  cynizem odmówił 
skrzywdzonej ciężko rodzinie jakiejkol- 
wiek pomocy, Wobec wyroku sądowe- 
go potrafił ukrywac swe dochody. 

Może niema celu opisywać losów iej 
porziconej i chorej kobiety oraz jej 


nych, częściej z biur przeróżnych instytu| przejść w daremnem staraniu się o pra- 


cii opiekuńczych. 


cę i o pomoc. Doszło do tego, iż troje 


Jeśli bowiem fakty zrywania wie-| dzieci zarabiało na życie żebraniną ulicz 


— Zwam się świetnie na winie. Po smaku poznam gatunek wina. 
— A ja ma tytuniu... Po zapachu poznaję numer dorożki. z 


Dzieje grzechu. 


Dwie adwokarki hroniły przed frybmałem 


- Warszawa, 18 lutego 
Z jeziorka na 


ne posądzenia, które rozwiał przodo- 
wnik 20 komisarjątu Franciszek Zajdler. 

Znałazł on na rączce dziecka wstą- 
żeczkę z napisem - - 

„S. VIII. 101". 

Tajemniczy ten napis badał przodo- 
wnik w szeregu szpitali i zakładów po- 
łożniczych, aż wreszcie odkrył jego zna 
czenie w zakładzie położniczym przy 
ul, Karowej 2-a. 
Okazało się tam, że napis oznacza: 
Sala VIII. łóżko 101. Niebawem też u- 
stalono, iż w sali VIII na łóżku 101 powi 
ła dziewczynkę dwnudziestoletnia Jani- 
na Maguzówna. 
Następnego dnia ujęto ją i osadzono 
w więzieniu. 
Mazuzówna - padła ofiarą jakiegoś 
ptaka przelotnego. Od tej chwili życie 


ej p 

Warizawą było nieustanną męczarnią. 
Przed momentem krytycznym rodzice 
wyrzucili ją z dómu i 

zakazalł wracać z dzieckiem. 


oskarżonej o dzieciobójstwo matki. 


Bł się koło jeziorka Czernia- 


ąkając 
k Czerniakowie wyłowili |kowskiego, powzięła nagle straszne po- 
rybacy zwłoki noworodka płci żeńskiej stanowienie, które natychmiast wykona 
zawinięte w spódniczkę. Powstały róż- | ła. Rzuciła 


dziecko do stawi 

Odpowiadając przęd sądem za stra- 
szny ten czyn, guzówna zalewała 
się rzewnemi łzami. Nie chciało się wie 
rzyć, że ta młodziutka, o miłej powierz- 
chowności dziewczyna stoi pod oskar- 
żeniem z art 455 k. k., przewidującego 

ciężkie więzienie bezterminowe. 


Szczególny nastrój zapanował na sa 
li, gdy w obronie dziewczyny zabrały 
głos po raz pierwszy w dziejach sądo- 
wnictwa polskiego 

dwię naraz adwokatki. 

Aplikantka Iwińska w wymownych 
slowach domagała się zmiany kwalifi- 
kacji czynu przestępczego na łagodniej 
szy art. 461, głoszący, iż matka, winna 


j lzabójstwa swego dziecka niemałżeń- 
od dachem rodzinnym na ECO 


O będzie karana więzieniem od 1 
o 6 lat, 
Adw. Wiewiórska rzuciła pod zagad 
podkład socjologiczny. 
nienie głęboki 


Maguzówna udała się do Warsza- zwracaląc uwagę na rażący brak opie- 
wy. Gdy opuściła zakład przy ul, Karo-|ki nad młodemi, nieślubnemi matkami, 


wej, dziecko miało 10 dni. Miała zamiar 
udać się z niem.do ciotki na Czernia- 


dnak wszystkie gorzkie przeżycia Z ro- 


za na ziemię į przeciął mu gar-|dziną, jak się tej w domu wyrzekli, jak 
noem. a dzieckie wraęść zabronił... 


+ 


Ina zmiany psychiczne, jakie w pewnych 
| „momentach zachodzą u kobiet i t, d. 
ków. Po drodze przypomniały się jej je | 


Oskarżał prok. Nissęnson, rozprawie 
przewodniczył sędzia Kozakowski. 


zujący éwu ue l 


Sąd po naradzie wydał wyrok, ska-| wisko, pozostanie 


ną, wówczas gdy ojciec mia, w dalszym 
ciągu na zupełnie dostatnie życie. 

Możnaby podobnych przykładów 
przytoczyć bez liku. Oczywiście na moż 
liwość podobnie chorej atmosfery woły- 
wa ogólne zaćmienie zdrowej į śmiałej o. 
pinji. Gdyby w otoczeniu najbliższem 
miano odwagę powiedzieć, że mężczy= 
zna porzucający rodzinę, w imię fałszy= - 
wych praw do szczęścia własnego. za- 
sługuje na miano nikczemnika i na po- 
gardę — wówczas musiaroby się liczyć 
więcej ze zdrową opinią. 


Nie wystarczy jednak sama opinia. 
Konieczne są poważniejsze rygory praw 
ne. 

W tej mierze wpłynął już do iaskł 
marszałkowskiej projekt ustawy o prze- 
stępstwie porzuciła rodziny, wniesiony ' 
przez posłankę p. Wandę Ładzinę. Pro- 
jekt ten brzmi: 


Art 1. Jeże osoba, którą zobowłąza 
no wyrokiem sądowym do wypłacania. 
alimentów dzieciom małoletnim, małżon 
ce, małżonkowi, wstępnym .krewaym, 
nie wypłaci tychże alimentów w całości 
w ciągu trzech miesłęcy od daty upra- 
womocnienia się wyroku zasądzałącego 
alimenty, to uznana będzie za winną po 
rzucenia rodziny 1 ulegnie karze więzte- 
nia od jednego mfosłąca do roku albo ka- 
rze grzywny od 100 do 500 zł, A 


W wypadku powtórnego spełnieafa te | 
go przestępstwa zawsze karana będzie 
więzieniem. RM 

Ojciec, lub mafka, skazani za porzu- 
cenie rodziny, mogą być pozbawieni wła 
dzy rodzicielskiej 1 praw wyborczych 
czynnych 1 błernych (sołtysa, wójta, bur | 
mistrza, radnego w radzie miejskiej, po- 
sła na sejm ltp.). = 5 

Ten, kto przyjmie dziecko porzucone 
pod swoją opiekę 1 wychowuje je stale 
bez przerwy w cłagu pięciu lat, w waru 
kach zapewniałących rozwój fizyczny I 
moralny dziecka, zyskuje nad niem wia] 
dzę rodzicielską | może dziecka nie zwra 
cać rodzicom rzeczywistym. l 

Art. 2. Winnego przestępstwa porzne 
cenia rodziny do odpoweidzialności pocią 
gać powinien prócz poszkodowanego | 
opiskuna jego prokurator RzeczypospoB- 
tej Polskiej è sędzia pokoju tego rewirn, 
w którym poszkodowany. faktycznie za. 
mieszkuje. | 

W razło Śmierci Jenego z małżonków 
i uchylania się pozostałezo przy życiu 
małżonka od dawania ntrzymania swym 
dzieciom tub porzucenia ich, prokurator 
lub sędzła pokojn jednocześnie z wyo 
czeniem sprawy cywilnej o zasądzenie 
dla opuszczonego dziecka alimentów po- 
ciągnie winnego do odpowiedzialności 
karnej według art. 1 niniejszej ustawy. 
ERTEN 


60 kapdyžafów na kafa 


w Czechosłowacji. 


Praga, w lutym 

Swego czasu rozpisano w Czechosło 
wacji konkurs na miejsce kata. O pasa- 
dę tę ubiegało się 60 osób, które wnio- 
sły odpowiednio udokumentowane po- 
darie. Obecnie w wyniku konkursu zo- 
stał nowym katem, po Starym Wolt- 
schliigerze, który poszedł na pensje) 
Franciszek Nechyba z Dobruszky, liczą 
cy lat 30. 

Jest on z zawodu szewcem, praco- 
wał też jako tkacz, po wojnie służył w 
policji, a ostatnio zajęty był, jako agent 
pewnej firmy ogłoszenioweł, W jaki spa 
sób choćby jeden z tyci zawodów mógł 
by stanowić zaprawę nowego kata i 
kwalifikować właśnie jego na to vgn. 


FE WYDZ 
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Z skandalicznej kroniki 


| niemieckiej, 


Si 


Przed kilku dniami okradziono do- 
zczętnie willę mieszkającej w Poczda 
nie obok Berlina, pruskiej hrabiny von 
.einingen. 

Dama ta odgrywała poważną rolę w 
tyciu towarzyskiem Berlina. 


W salonach jej bywali arystokraci, 


tawni hohenzollernowscy politycy, dy | biny, która wychowywała go na swego, 3 


domaci i uczeni. ; 


Hrabina Leiningen cieszyła się opi- 
ią czarującej t niepospolitej kobiety. 
` Przed kilku miesiącami owdowiała, 
bez w dalszym ciągu dom jej był kuź- 
nią monarchistycznych intryg. 

Dopiero kradzież, *popetniona w wil- 

hrabiny Leiningen, odsłoniła prawdzi 
wą wartość tej „niepospolitej kobiety“, 


AROMATYCZIIA, MOCNA WYDAJNA z 
WSZŁCHŚWIATOWA FIRMA. SW OD ROKU 17 


w” we = 


obyczajów arystokracji 


znanej w kołach berlińskich pod nazwą | ję 
Aspazji z Poczdamu. SN 

Kradzieży dopuścił się służący, Max 
Schwintzer, młodziutki i przystojny chło |% 
pak, który może uchodzić za typ zepsuli% 
tego do gruntu młodzika, Z 

Przed 4.laty wpadł on w szpony hra | eg 


kochanka, zaznajamiając od wczesnej |Ę 
młodości z kulisami życia. `- 

Dwudziestoletni Max wyśpiewał sę | EE 
dziom smutną dolę swego życia. SĄ 

: — W rękach hrabiny — żalił się miło A 
dzieniec — byłem zabawką. 

Kazała mi spełniąć najintyniniejtze 
funkcje garderobianej, biła mnie nieraz 
a krwi, pieściła i obdarowywała hoj- 

nie. 

Sprzykrzyłem sobie to życie i uciek | BE 
łem, zabierając z sobą podarowane miig 


F*PRFEESWTECZNENY. 


Aspazja z Poczdamu. 
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2 OPO T OI ONDAR POR 


„KUSICIE LKA“ 


(Dzieje spółczesnej kobiety-wampira) 


Pełen rewelacyjnej treści film, obfitujący w emo- 
cjonujące sceny o silnem napięciu dramatycznem 


przedmioty. 


Skarga hrabiny jest tylko zemstą ZY 


za opuszczenie jej domu. 
Pomimo tej obrony sędziowie ska- 
zali Maxa na 10 miesięcy więzienia, - 


| Ehrapanieinęża powodem samohójstwa 


zawiedzionej w miłości amerykanki, 


Z okna trzeciego piętra przy ulicy 
Rivoli w Paryżu skoczyła na brus 27-let- 
nia kobieta Missis ‘Eliza B. Girard. 
| Zamach samobójczy skończył się je- 
inak względnie szczęśli 
Pani Girard zanęta lobie nogę, Te- 


kę i dwa żebra, żyć jednak będzie i| 


wszelkie niebezpieczęństwo 1 minęło. 
Powód samobójstwa młodej i wykwint- 

-nej amerykanki jest zgóła osobliwy, 
Przed sześciu laty. Wyszłą ona za mąż 
ra nowojorskiego %upta,-ale w miesiąc 
po ślubie uciekła od małżonka, albowiem 
chrapał tak straszliwie, dż nerwowa ko- 

bieta nie spała —ani jednej nocy. 

Próbowała się przezwyciężyć i kilka- 
krotnie wracała do meža, rada je- 


iało ją w paniczny lęk i 


órnie zamąż. 
a wyjechała w podróż po- 


áo aryża. 3 
„Nowy jej maiżonek był miłym, inteli- 44 PIOTRKOWSKA 44 


sy (>, JULJAN STAR 


EL 


Nazajutrz po opisywanych wyże; wy 
padkach — Karol Windham i Ryszard 
Ekman siędzień w „Grand Cafe” przy 
cząrnej kawie. Z powodu wczesnej pory 
popołudniowej, kawiarnią była niemal pu 
sta. Tu i owdzie siedział przy stoliku ja- 
kiś samotny gość i zdjniewał się bądź 
konsumcją, bądź lekturą, 

=— Straszne, co się teraz. na świecie 
dzieje — rzekł Ekman, odkładając „Ex- 
presss", l 

— Masz na myśli morderstwo na Po- 
łudniowej? 

= Tak.. Ohyda, patwornoséž Starą 
kobieta zabili młodą dziewcżynę, DIZE- 
gryzając jej iętnicę... Niesłychane... 

— Zdaje się. że to ta czarna żydówecz 
ka, która tax się da ciebie palita., 
— Tak, bardzo porządna dziewczyna.. 

— A ta Raja Anasjewa, co to za ied- 
na? 


-— Tå, stórej się tak przyglądałuż, af) 


która ci togoś przypominała.. 
— Ma, już wiem.. Okropna s yzi- 
cha.„ Tobiła na mnie odrazu fatalne wra 


żenie: ć 


= Ciekawe, co ją skłoniło da ospet 
„ała tego bestlalskiego mordu... . Policja 


4 


WZ OZEZ RAZOWA WWIE 


J DAMA W EZARNEM tak 


PSYCHOLOGICZNOKRY MINALNA una 
EDA OZ EC CDA FZ R MY D ON PM ER EO ER A ZOOTY DA ETYTE) 


gentnym i bogatym, posiadał ROR O- 
śromną wic — w nocy zgrzytał zębami, 
Przez kilkanaście nocy znosiła cier- 
pliwie jego żona te przerażliwe dźwięki, 
wreszcie sirąciła nad sobą panowanie i 
skoczyła z © na. 
— Mogliście sobie państwo pozwolić 
na. osobne sypialnie — rzekł lekarz, któ. 
remu Missis Girard wyspowiadała Się ze 
swych kasie 
Prawda, takie proste — coś po- 
dobnego nie przyszło mi jednak na myśl. 
Teraz będzie już inaczej. 


DOOXAZIIAKAKKKKKAAKAKIIKEKZKKAKIU 

Wysprzedaż 

najmodniejszego fasonu!! 

Kaloszy Pepege 
i innych 5, 90 


ad zł. — 
Sniegowce na. niskich j wysó- 


kich ohcasach wszys» 18, 30 


= išich wielkości od — 
liagazyn Uniwersalny 


STARSKIL 


29 
nie może od niej wydostać żadnych 42- 
znań w tym kierunku... 

— Go do mnie, mam wrażenie, że to 
była zemsta. 

— J ja tak sądzę, chociaż... Ale patrz, 
komisarz Piasecki... On nas najlepiej po- 
informuje. Pozwolisz, że go poprosze do 
raszego stolika, dobrze? 

— Proszę bardzo... 

Ekman podszeć: do komisarza, który, 

stanąwszy przy drzwiach wejściowych, 
rozgląda? się bacznie po sali, 

— Dzień dobry kotmisarzowi... 

-— A, moje uszanowanie... 

Uścisnęli sobię dłonie na powitanie. 

— Pan komisarz, jak widzę, kogoś 
szuka... 

— Znajomych... Nie lubię sam siedzieć 
przy stoliku... À 

— A więc świetnie się składa... 
szam do mojego. 


Zaprą 


Piasecki przywitał się z Windhametn. | dziewczynę, zamordowaną w identycze| Windhamowi. Ten wziął ją do ręki Í po- 
\ = Co słychać, bohaterze „czarnej za |ny sposób. t 4. przez przegryzienie tętni| czął oglądać. Nagie zatrząsł się caly 
qadki"' ? 


— Dziękuję. Czuję się znacznie lepici. | 
iżelj wtedy, kiedy mnie pan bada? w 
izpiti... | 

— dzę — zaśniiał się Piasecki. 


A 


|ści i elegancji fran 


Pióra znakomitego Reżyserii twórcy „Ben-Hura* 
BELASCO IBANEZA FREDA NIBLO 


z udziałem aktorki, która zdystansowała słynną Glorję Swanson 
GRETY GARBO, 


Ginie elegancja i grzeczność francuska! 

|W ciągu jednej doby w restauracjach paryskich 360 

mężczyzn jadło nożem, 278, zachowało się niewłaćci= 
wie, a tylko 39 ustąpiło miejsca kobietom. 


W salonie m-me dę Traya, która u-| biefom, a byli to panowie powyżej pięć” 
chodzi za jedną z ową py p aita „dziesiątki, 
dam paryskich, stanął zakład wysokości| Inna. para zbadała restauracie i zdała 
10 tysięcy franków. relację, iż 270 młodych ludzi nie umialo 
a de Condillas twierdził, iż, się zachować przy stole, 405 weszło do 
współczesna młodzież zachowuje się bru- | lokalu w kapeluszach na głowie, 360. jar 
talnie i psuje dawną opinję o wytworno- | dło nożem i t; d, 
W lokalach tych panują tak brutalne 


- Postanowioho natychmiast zbadać | obyczaje, iżby prawy wersalczyk umarł- 


sprawę. by z oburzenia, 

PALCA złożone z 3 anów i 5 f 
pań miało zorné statys rutalnego BOCOCOCCAGGTOOCOGOCODOTCÓOCOCI 
zachowania si młodych Gatis. 


byly gorsze, nie przypuszcza- Lekarz- dentysta 
mo. Para wyznaczona do śledzenia pu- 
bliczności w omnibusach i tramwajach 
skonstetowała, iż w ciągu doby zacho- 


TADEUSZ BARAD | 
wało się impertynencko 105 młodzień- |. 


ców wobec kobiet, na tysiąc mężczyzn „Łódź, Nawrot la, Tel, 25.2 
zaledwie 39 ustąpiło swego miejsca ko- AGCA w 


oem e n 


—A propos, — SML) się 0 n-ta. zńałdowały ' i w momencie mordu 

wy Ekman — co słychać ze sprawą|w stanie ekstazy miłosnej. ` 

„czarnęj damy“? — Więc sądzi pan — przerwał Ek: 
— Narazie utknęliśmy na martwym | man — że obu zbrodni dokonała jedna i i 

punkcie... Mam nadzieję, że dzisiaj już po! ta sama osoba? 

sunę się dalej... — Bezwzględnie... Na to wskazuje „Sy- 
—.Dlaczego? stem* identyczny do najdrobniejszych 
— Maskarada. Może przyjdzie. szczegółów w obydwu wypadkach. Na- 
— Aha, prawda. Ale były przecie już | tychmiast po znalezieniu trupa na Placu 

od. owego czasu dwie maskarady, a „czar | Hallera zbadałem Anasjewą. Zaprzeczy= 

na dama“ nie przyszła. la kategorycznie, jakoby miała coś współ 
— Mam przeczucie, że dzistaj przyj. | nego z tym mordent: Pokazałem jej fota- 

dzie, "| gratie zabitej. Nie znała nawet tei kob'ee 
— I ja także.. — wyrwał się Wind- ty- 

ham. m= À kim jest właściwie zamordowa» 
Piasecki spojrzał nań z uśmiechem i| na? 

nic nie odpowiedział, Ekman mrugnął|  — Nie wiem. Nie znaleźliśmy przy niej 

doń znacząco prawy okiem, poczem| żadnych dokumentów, które ,mosłyby 

tyknął kawy i zapytał: stwierdzić identyczność... Jak wynika z 
— A:co tam nowego z tym morder- dubioru musiała to być kobieta z lep- 

stwem u Zublinowej? Czy ta starucha poj 579ch sfer... 

wiedziała już, dlaczego zabiła. — No, no, ciekawe — rzekł Windham. 
— Raja Anasięwa? |  — Sfotografowaliśmy trupa i mamy 
—Tak... zamiar. dać fotografię do „Expressu. Mo 
— Ona wcale nia zabiła — odrzekł| że ktoś pozna j ułatwi nam przez to *le- 

komisarz. dztwo, 
— Jakto — zawołali jednocześnie o-| 77 Ma pan ią przy sobie? 

baj młodzieńcy. — Tak... 
— Takie jest moje przekonanie — mó| 7 Można obejrzeć? 

wil Piasecki, zapalając papierosa — A| ~ Proszę bardzo. 

mówię to na tej zasadzie, żę dzisiaj nad Piasecki wyjął z kieszeni kopertę. 

ranem*ria Placu Hallera znaleziono młodą| Wyciągnął z niej fotografję i podał ją 


cy ną szyi... Jak stwierdził lekarz, mori zhladf | krzy knął bezdźwieczni i 
derstwo zostało dokonane leszcze weżo- — Inka! i 

raj... Wszystko wskazuje na to, że działał — (Co | -= Elenan chwycili 

tu esabnik seksualnie patologiczny, sady —Swolkienówna! 


sta, Kd abie ofiary, to wykazała sek- D. « a. 
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_Zgadujcie, co to jest? 


Obóz jaroszów we Francji. 


„Węnzfaljanie — skrajna lev lewica wegeferjanów —żywią | 
się fylko chlebem i sałalą. 


e GGS a e 


Tworzą oni gminę która nazywa się „Ziemią Oswohadzoną“? 


| 
i 
i 


Paryż, w lutym 
Ta mała poprawka oznacza coś wię- 
tej, niż zwykły pedantyzm filologa, jak- 
by się komuś mogło wydawać na pierw 
szy rzut oka. Nazwę powyższą wymy- 
ślł pewien dziennikarz paryski, który 
odwiedził obóz jaroszów koło Luynes, 

w okolicach miasta Tours. we Francji. 


daniu z podróży do „Ziemi Oswobodzo 
nej”. 

Przy czytaniu tego sorawozdania 
mimowoli przychodzi na myśl, iż zreali 
zowanych fantazji pana Rmbault nie mo 
Żna rozpatrywać w odosobnieniu, ale ja 
ko jeden z coraz liczniejszych przeja- 
wów i prób ucieczki za wszelką cenę od 


Zgrupował ich tam od kilku lat Lud- |dzisiejszej cywilizacji, przed którą wszy 


coś do zarzucenia:< iekarz, filozof, socjo- 
log, polityk, aż do najprzeciętniejszego 
śmiertelnika, któremu nieraz daje siwe 
znaki w szalonem tempie wirujące ży- 
cie współczesne. Na Węgrzech np. pró- 
ba taka objęła szerokie sfery. inteligen- j 
cji. 

Ludzie natury z pod Luynes zaslu- 
gują w każdym razie przynajmnizj na to 


wik Rimbault, który podobno już „nie 
z jednego pieca chlęb jadał“ i przyszedł 
do przekonania, jak tylu zresztą innych 
przed nim, że ocalić może ludzkość je- 
dynie powrót na łono natury w najdo- 
słowniejszyem i najsurowszem znacze- 
niu tego pojęcia. 

Jeżeli idzie o samo pożywienie, to 
wegetaljanie mogą uchodzić za skrajną 
lewicę wegetarian. W przeciwieństwie 
do nich nie pozwalają sobie nie mówiąc 
już oczywiście o mięsie, nawet na takie 
produktu zwierzęce, jak jaja, mleko, ser 
i masło. Jedynem pożywieniem ich 
prócz chleba, jest rodzaj sałaty, przy» 
rządzonej z 40 jarzyn owoców i ko- 
rzonków. 

P. Rimbault wychwalał swemu go- 
ściowi przepyszny podobno smak tej po 
trawy przezwanej „basconnajse”. Ten 
nie przyznaje się, czy jej kosźtował, na- 
tomast nie tai, że wzdrygał się na widok 
„chleba kompletnego“ czarnego i twar- 
dego, a kiedy stanął w obronie białego 
clileba pszennego, posłyszał z oburze- 
niem: trucizna! Pożywienie nie jest je- 
dyną cechą wyróżniającą „ludzi natu- 
AR od reszty bliźnich. Znów za przykła 
dem tylu innych, wegeteljanie chodzą 
nago, zadawalniając się małą opaską na 
biodrach, atoli na punkcie stroju nie są 


tak nieprzejednani, jak w kwestji poży- | 
wienia. Podczas dni zimnych i dżystych | 


pada odzież więcej „kompletna“. 
A jakby na potwierdzenie znanego 
prawa, że sposób życia pociąga ża sobą 


daleko idące rzeczy, wegeteljanie żyją|/ 


iw najzupełniejszej wspólnocie in puncto 
stosunków płciowych. Ów dziennikarz 
pokwał nad tem głową, ale w odpowie- 
dzi otrzymał zapewnienie od p, Rimba- 
mit, że jego „gmina“ odznacza się czy- 
stością obyczajów, a stosunki płciowe 
spełniane są przez członków gminy je- 
dynie z myślą o dzięciach, które nawia- 
sem mówiąc, nie będą nigdy znały ojca 


„ani matki. 


=~ Jesteśmy dła siebłe wszyscy ojca 
mi, matkami, braćmi, siostrami dziećmi 
- oświadczył gościowi naczelnik gmi- 
ny. zowiącej się oficjalnie: „Ziemią Os- 
wobodzoną”. 
Twierdzi on, iż podobny sbb ży= 
ja leczy wiele chorób i- pokazywał tam 


temu pewna kobietę, którą wyleczył z 


paraliżu i krótkowzroczności. 

I kto wie, może byłby nawrócił swe 
zo gościa, gdyby ten nie spotkał 
młodej kobiety, która. spędziła łodoćć 
w wirze paryskim, - 

— Co słychać na bulwarach?.Co gra 
ią w teatrach? Jaka będzie. moda tej zi- 
my? pytała, przyciszając głos, aby jej 
nie posłyszał naczelnik. 

To zdecydowało o sympatjach i po- 
wrótiwszy do Paryża, ów dziennikarz 
(lan Botrot) potępił stanowczo ruch 
wegetaljański za jego chęć brutalnego 
wyrywania ludzi z atmosfery cywilizo- 
wanej. 

Na przyjęcie podobnego poświęce- 
Ja trzebaby być świętym  Francisz- 
kiem z Assyżu, albo jeszcze czemś wię- 
sej — Zakoludawać? w swem spraw Öz- 


SZEŚĆ operacii W 13 
godzin. 


Słynny bokser Jack Dempsey, za- 
chorował na zatrucie krwi w łewem ra 
mieniu, Niebezpieczeństwó było tak 


scy biją czołem, o ile idzie o niebywały | uznanie, że „nie rozprawiają, lecz ro- 


ŻE 


Pies „Buit”, który zdobył -w Ameryce 


SWEMU panu premię 10. 000 dolarów. 


Dlaczego prezydent Coolidge 


nie chciał przyjąć bogacza łapka 
"Dodge'a. 


Znany: przemysłowiec į bogacz ame 
rykański Horacy. Dodge, przyjaciel kró 
m|la samochądowego Forda, zjawił - się 
niedawno w kancelarjj prezydenta Sta 
nów . Zjednoczonych Coolidga, z którym 
łączy go długotrwała przyjaźń, z prośbą 
o audjencję. Jakież było zdumienie, gdy 
sekretarz prezydenta oznajmił mu, iż 
prezydent nie życzy go sobie. widzieć. 
— Francuskie gazety doniosły — 0- 
błaśnił sekretarz że skazany. pan został 
w Paryżu na karę więzienia. 
— Ja siedziałem w więzieniu? Za co? 


— Za przejechanie samochodem 11- 
letniej dziewczynki. Niegodne to jest a- 
merykanina, ciągnął sekretarz — by zo 
stawić dziewczynkę po takim czynie 
na ulicy i uciec. 

Mr. Dodze by? oburzony: 

— Ależ panie! — krzyknął — to ja- 
kieś ohydne oszczerstwo. Ja od trzeci 
K nie byłem we Francji. Ja to wyświe 
tię! 
„ W trzy dni później parowiec łuksu- 
sowy wiózł pana Dodge do Europy. Za- 
meldował sie w pólicji paryskiej i oświad 
czył. że dnia 1 maja, gdy miał 4niejsce 


postop JEN, — JA Mia. każdy m ma DRE 


NE wystawię „plwozatczicycu Wea dr 
ryżu wisi powyższy obraz z tapiseni 
„Macierzyństwo WAŁASA Da a > 


Koleta, 
; która nie uznawała 
3 Uf spadkobierców. 


"We francuskiej miejscowości Vende - 
nesse mart przed rokiem zamożny wła, 


iścielel pan Lauferon, pozostawiając 
spory najątek i nientuloną w żalu wdo- 

wę. *a kilkakrotnie oświadczała, że 
pragnie się zabić, ale że jej spadkobier 
cy. grubo się zawiodą. — Isto.nie przed 
kilku dniami dotrzymała przyrzeczęna. 
Spieniężyła co się dało, udała się - -nad 
| rzekę: i tam wrzuciła do wody mnóstwo 
pierwszą nagrodę szybkości f przyniósł pieniędzy złotycn + srebrnych, zaś na 
brzegu pozostawiła kosz Z istna fortuną 
w banknotach, które jednak  pocięła 
przedtem nożyczkami na drobniutkie 
kawałeczki, patrząc, aż wiatr mnóstwo 
z nich poroznosi. poczem rzuciłą stę da 
rzęki i tam śmierć znalazła. Spadkobier 
cy rozpoczęli poszukiwania w, wodzie, 
celent wydostania monet, przedstawia 
jących pokaźną sumę.. 

'Przed skoczeniem do wody pani E- 
miijanda;Barhard, wdowa po panu Tous 
saint-Lauferón. rozebrała się, pragnąc 
przynajmniej . swe szaty pozostaw.ć né 
AARS znienawidzonym Spadkab: er 
conri ! VAS a 


Nowe wyprawy. to hie 
„guma północnego. 


Rok 1926 będzie stanowił doniosłi 
datę w historii odkryć na biegunie pół 
nocnym. - Amerykanie słusznie szczyci 
się rolą. jaką w tej dziedzinie odezral 
ich współrodacy. Nie ustają oni w dał 
szej pracy. organizując nowe wypraw! 
których. celem jest zbadanie okolic -po 
biegunowych pod względem oceanog 


jakiegoś pana, który podał PoE za pana 
Dodge. 

— Ten człowiek — krzyknął amery- 

kanin wściekły — to kochanek mojej żo 
ny, węgier Brod. Żona uciekła z nim o- 
demnie przed rokiem zabrawszy mój sa 
mochód i 150 tysięcy dolarów. Nie mam 
pojęcia, gdzie się znajdują! 
„Jako świadków wezwano ameryvkan 
kę panią Chatnot, która zcajdowała się 
wówczas w samochodzie i potwierdziła 
zeznania pana Dodge. 

— Samochód, zeznał1 — prowadził 
b. Brod. W: policij podał stę za. mr. Dod- 
ga. 

— fdłaczegóż pani wówczas nie spro- 
stawała tego kłamstwa = — SENZA SĘ 


SZ w Aha ficznym, geologicznym, magnetyczny: 
— Ach, — odparła p. Chatnat — my, iinnymi.- . 

siałam. że skoro zastepuje pani męża, Jedra ź tych ekspedycji. na>które 

aroże przybierać łego nazwisko. ` czele stoi Mac Millan, licząca wiel u 


czestników, wśród nich wybitnych sp 
cialistów z różnych. gałęzi nauki, posia 
da m. ii. w swem gronie dyje kobiety 
miss Faud Fisher.i Mrs. Mstealf, z kt 
rych jedna jest kuzynką, a druga żon 
iednego FA uczestników wyprawy. 
Badanie bieguna zaczyna widoczni 


Jako drugi świadek zeznaje pokojów 
ka rani Dodge, panna Chevalier. 

— W hotelu wiedziel:śniv wszyscy 
lz piu. towarzyszący pani Dodge nie 
jest jej mężem, ale na wyraźne jei żą- 
danie tytułowafśmy go mr. Dodge. 

— Sprawa jest wyjaśniona — oświad 


wielkie, że w przeciągu 13 godzin chore | wypadek z dziewczynką, on, Dodge znaj czył sędzia — nioże paa spokojnie wra | być modne wśród amerykarek, trakts 
mu zrobiono sześć operacji i obecnie | dował się we Włoszech, a więc nie mógł cać do Ameryki. ła to jako nowy rodzaj sport bo j * 
nicbezbieczeństwo. minęło. Kursują poj przejechać nikógo w lasku Bulońsk:m. — O, nie! — zawołał mr. Dodge —|drugiei wyprawie pod w odza *rnam 
głoski, że choroba Dempseyv'a jest na-| /Policia zbadawszy raz jeszcze całą | nie wrócę, dopóki nie schwycę Broda bierze również udział kobieta. 7arów 
stępstwem zatrucia, jakiemu uległ przed | sprawę, doszła do wniosku, że I maja w] Zdanie to nie jest bynajmniej latwe, | no jedna, jak druga ekspedycja, Gi? z 

walką z Tunney'em. Sam Dempsey jed samochodzie, który przejechał uzicckoj gdyż mr. Dodge Il, zniknął wraż z BĘ podstawe operacyjną północną Giąlą 
sb zaprzeczył tym pogłoskoni. [siedziala żona Dodge w towarzystwie! warzyszką z Paryża, dję. 
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Mowy projekt repo wistreostw Polki, | Wg dor ran 


£.Z.O.P.N. dał swym delegatom na walne zgroma- 
-- dzenie P.Z.P.N. wolną rękę. 


Łódź głosuje zasadniczo przeci 


Na pierwszem posiedzeniu nowoobra- 


nego zarządu ŁOZPN, które odbyło się w| 
aniu wczorajszym w obecności wszyst- |, 


kich członków zarządu oraz delegatów 
Łodzi na walne zebranie PZPN w Krako- 
wie, omawiano Kai innemi sprawę 
zajęcia stanowiska na zebraniu krakow- 
skim, có do wniosku zarządu PZPN doty- 
czącego zmodyfikowania dotychczasowe 
go systemu rozgrywek g mistrzostwo 
Polski, umieszczonego jak wiadomo na 
porządku dziennym obrad PZPN. 

i Jak już podawaliśmy decyzja walnego 
zgromadzenia ŁOZPN zmierza do zniody 
fikowania mistrzostw'w ramach PZPN z 
tym jednak zastrzeżeniem, że o utworze» 
niu ligi w jakiejkolwiekbądź formie mo- 

wybyć nie może. Ponieważ jednak wal- 
ne zgromadzenie ŁÓZPN nie wysunęło 
własnego projektu reorganizacji mi- 
strzostw zarząd ŁOZPN postanowił, iż 
delegaci Łodzi stosbwnie do. uchwały 
swego waliisgo zgromadzenia głosować 
będą przeciwko lidze, ząś w. sprawie 


eciwko utworzeniu Ligi. 


4 1 - b i 
Łódź, 18 lutego. |- Godna jest podkreślenia myśl zmody- 


fikiwafiia „mistrzostw w następujący spo 
1) przekłasyfikować wszystkie kluby 
piłkarskie, 2) zmniejszyć okręgi piikar- 
skie ọ 8.a mianowicie, znieść okręgi Wi- 
leński, Lubelski i Toruński 3) zaliczyć do 
klasy A, z Warszawy 3 kluby, z Krako- 
wa 2, ze Lwowa 3, z Górnego Śląska 2, 
z Poznania 1, z Torunia 1, i z Łodzi 2, 
kluby razem 1 4klubów, 4) z pozostałych 
klubów dotychczasowej kl. A., utworzyć 
kl. B plus najsilniejsze 2 kluby z dotychi 
czasowej kl. B. i dodać rezerwy kl. A. 
(nowej). Rezerwy w razie uzyskania ty- 
tułu mistrzów nie mogłyby być zaliczo- 
ne do klasy wyższej, 5) z pozostałych 
klubów utworzyć kl. C, 6) wskutek prze 
kłasyfikowania wszystkich klubów, roz- 
grywki o mistrzostwo kl. A. odbywały- 
by się w 1 grupie, czyli że w okręgach 
—odbywałyby się jedynie rozgrywki o 
mistrzostwo kl, B. zaś mistrz kl. B. wal- 
czyłby w końcu roki z klubem kl. A. o 
wejście do ligi. | 

, alk z powyższego wynika ligi jako 


projektu reorganizacyjnego, pozostawił | oddziełnej organizacii tworzyć byłoby 


delegatom wolną rekę. 
Sa 


.- « 


zbytecznem. y 


Wywiad z prezesem P, Z, P. N. 


, ' Łódź, 18 lutego. 

Prezes P.Z.P.N=u, p. dr. Centnarow- 
"ski oświadczył prasie ligi co następuje: 
„Liga nie powinna w żadnym wypad- 
ku powstać, byłaby ona bowiem swego 
rodzaju państwem w państwie. .Stara- 
niem PZPN-u będzię nie dopuścić do 
powstania ligi, gdyż rozłam, który wów- 
czas wyniknie, nie może podziałać do- 
datnio na podniesienie sportu, osłabiając 
siłę organizacji i tętno pracy. Wiadomo 
wszystkm doskonale, że rozdrobnienie 
„nie przynosi nigdy pozytywnych wyni- 

‘ków, dlatego też, aby nie zniszczyć 
robku 7 lat starać się ; dążyć będziemy 
zapobiec rozłamowi, Burzyć jest łatwo. 
ale budować znacznie trudniej. Zreszt%< 
« czas jest również bardzo nieodpowiedni i 
dziwić się należy, że w okresie przed - 
olimpijskim, w którym powinno się wy- 
łącznie myśleć o jaknajlepszem pftzygo- 
towaniu — powstają podobne nieporozu- 
CEN ESAE EEA NST 
W Warszawie powstaje- 
związek | 


_ ping-pongowy. - 
W niedzielę, dnia 20 b. m. w Wat- 
szawie odbędzie się walne. zebranie dele- 
gatów. klubów uprawiających ping-pong. 
Zebranie to ma na celu utworzenie 


Polskiego związku ping - pongowego .z.|- 


siedzibą w Warszawie, Na porządku 
dziennym niedzielnego zebranie znajduje 
się sprawa: przyjęcia statutu i wybrania 
zarządu związku. o. 4 


Echa fuzji kiubów żydow- 
skich w-Łodzi. 
E sh ` i Łódź, 18 lutego. 
W związku z rozbiciem. się projekto- 


wanej fuzji klubów żydowsikich a mianóć | 


wicie; Hakoahu, Bar-Kochby, Hasmonei; 
Kadimahu i Samsonu, doszło jedynie do 
fuzji CY, Ż. K. S. Hasmonea i Bar - 
Kochbą. szelkie wstępne formalności 
w tej sprawie zostały już załatwione, i 
sekcja piłki nożnej tych dwu klubów no- 
sić będzie z dniem dz siejszym nazwę Ż. 
K. S. Hasmonea przy Bar S Kochbie. 


mienia, utrudniające prace, Na walnem 
zgromadzeniu postawiony będzie wnio- 
sęk o zmianie dotychczasowego systemu 


rozgrywek, który jest już znany szersze- | Szydłowski, 


dr. Cent- 
(E). 


Ea A ai 


mu ogółowi” — kończy prezes 
narowski, REY 


M saorta polkien. 


—-— — 


Francja szkodzi sportowi polskiemu zagranicą, gdzie 
i i jak może 

i woli raczej pomóc Niemcom, aby tylko Polaków 
zepchnąć ż piedestału sławy. 


Ogromnie zafrapowało. wszystkich |ski i t. d. odnosili sukcesy zagranicą, 
jeszcze przed kilku laty, gdy się dowie-|przeważnie we Francji, 
dziano jak niesportowo i niesympatycz- | prasa francuska nic o tem nie wiedziała. 
nie zachowali się francuzi, jako g0spo-i Prasa angielska, belgijska, szwedz- 
darze imprez sportowych wobec zawo- | ka, amerykańska, włoska, ba, niemiec- 
dników i ekspedycji polskich. Dużo ha-|ką nawet, z całem uznaniem przyjęła 
łasu narobiły echa igrzysk zimowych |triumfy sportowców nolskich w Londy 
w Pirenejach w roku 1924, a także wie- | nie (Kostrzewski, Gruner, Szydłowski) 
ści © zachowaniu się francuzów podczas | Antwerpii. (Konopacka),  Gotórborgu 
Olimpiady w 1924 roku, gdy kolarze pol | (Konopacka), Nicei i New Yorku (Kró- 
scy pobili drużynę francuską, a hippicy |likowski, Toczek, Szosland), Wrocła- 
polscy zdobyli jedno z pierwszych | wju (Repr. Lwowa). Natomiast o niepo- 
miejsc. wodzeniach polskich rozpisuje się 


Nie bardzo była zachwycona sprzy 
mierzona Polska, gdy prasa doniosła, iż 
prawie podczas zwycięstw Polaków za 
pomniano chwilowo wywiesić sztandar 
polski na maszcie olimpijskim i zagrać 
hymtn polski. Trzeba było dopiero pro- 
testów i demonstracji, aby przyjaciele 
polityczni spełnili obowiązek gospoda- 
rza i sportsniena. 

] oto w roku 1926 znowu Francja ze 
swoją sławetną p. Milliat, prezesową 

{międzynarodowej federacji sportowej 
kobiecej, spowodowała świadome utrą- 
cenie światowego rekordu Konopackiej. 
|Gdy zaś polscy jeźdźcy zdobywali lau- 
ry w New Jorku i zajęli pierwsze miej- 
sce przez wywalczenie puharu naro- 
dów, francuzi, jedyni konkurenci o pier- 


| wszą nagrodę, znowu nie umieli choćby 


fo mówi o bidze dr. Cenfnarowski: 


z kurtuazji ukryć swego . niezadowole- 
nia. Prasa francuska również tsale. igno 
ruje Polskę, albo pomniejsza wszelkie 
sukcesy sportowe polaków. Francuzi 
szkodzą sportowi polskiemu zagranicą, 
gdzie i jak mogą. Wolą raczej pomóc 
uiemcom, aby tylko polaków zepchnąć 

Gdy polscy spórtowcy wybijali się 


„Sprzymierzona* prasa nałwięcej. Nad- 
to wiadomości i informacje o polskim 
sporcie mają francuskie pismą sporto- 
we niedokładnie i błędnie. Bardzo przy 
krem jest stanowisko jednego z najwięk 
szych pism sportowych francuskich 
„Auto“ wobec Polski. Ostatni arty- 
kut w „Auto“ o polskim kolarstwie ł 
stanie dróg w Polsce był wprost wrogi 
Tak wyglądają stosunki w państwie 
sprzymierzonem. 
+ 


Zarząd zw. pol. zw. Sport. chcąc" 
wpłynąć na zmianę stanowiska prasy 
francuskiej wobec sportu polskiego (co 
szkodzi wybitnie Polsce na terenie mię 
dzynarodowym) zwrócił się o interwem 
cię do ambasady polskiej w Paryżu jak 
i do pol. zw. dzięrinikarzy i publicy= 
stów sportowych aby postarały się iżby 
większe pisma sportowe francuskie mia 
ły w Polsce korespondentów w czem 
ułatwićby należało im zadanie przez oc 
powiedni dobór sił, 


zagranicą, —. prasa francuską milczała. | 


Gdy Zietkiewiczowa, Kostrzewski, 
: Gruner, Jucewicz, Klein- 
adel, Mückenbrunn, Królikowski, To- 
czek, Szosland, Konopacka, C 
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- Tam, gdzie nasi narciarze zbierali laury. 


zetwertyń 


Widot na miejscowość szwajcarską Arosa odzie w ubiegłym miesiącu brali udział w konkursie skoków trzeł masi narcła= 


rze: 


Sieczka - Gąsienica, A. Krzepiewsk! į Zytkowicz. Konkurs wypadł najlepiej ze wszystkich konkurencji w Szwaj- 


carji, w których uczestniczyli ci zawodnicy. Słeczka zajął III, Krzeptowski VI, a Żytkowicz VII miejsce, co uznano O=, 
cz gólnie za bardzo zaszczytne wyniki dla polskiego narciarstwa, 
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Wojownicze przemów: enie stela Reichswehry. 


Jest on zwołennikiem odbudowy cesarstwa 
niemieckiego 
i ostro występuje przeciwko uszczuplaniu armji 
niemieckiej. . | 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
Berlin, 17 lutego. nia generał Heyes ostro wystąpił prze- 
W konusji głównej reichstagu odby- | ciwko tym projektom reform reichs- 
ła się dziś dyskusja nad budżetem reichs- | wehry, które dążą do uszczuplenia stanu 

wehry. Szef reichswehry generał Heyes | liczebnego armji, ź 
znany z dotychczasowych swych anty- W końcu mówca oświadczył, iż wia- 
polskich wystąpień, wygłosił dłuższe | domem jest, iż bardzo wielu oficerów ar- 
przemówienie, wykazując konieczność u- | mji niemieckiej uważa ustrój monarchi- 
sunięcia nieufności ze strony społeczeń- | styczny za lepszy od republikańskiego. 
stwa względem armji, Jednakze szef rechswehry zastrzega się, 
Zdaniem generała Hcyesa  stosunki| że sprawa przekonań oficerów należy 
między armią, a społeczeństwem winny | wyłącznie do nich. Cały ton przemówie- 
być takie, aby cały naród w razie po-| nia generała Heyesa wskazuje wyraźnie 
trzeby stanął na usługach armji, podob- | iż jest on zwolennikiem odbudowy da- 

nie jak to było w roku 1914. wnego cesarstwa niemieckiego, 


OSTATNIE WIAPOMOŚCI 


Gabinet angielski 


obraduje nad stosunkiem 
Anglji do Rosji. 
t ~ Londyn, 17 lutego 
W dobrze poinformowanych angiel- 
skich kołach politycznych twierdzą, iż 
gabinet obecnie zajmuje się sprawą Sto 
sunków rosyisko - angielskich. Niektó- 
rzy z ministrów Są za przerwaniem ro- 
kowań handlowych, inni posuwają się 
nawet tak daleko, iż żądają zupełnego 
zerwania stosunków dyplomatycznych. 
Ze względu na krak jednomyślności w 
pogiądach gabinetu zmiana obecnej po- 
Ryż rosy,skiej jes: mało prawdopodo- 
ña. 


Zastraszający upadek 
moralności 


w Leningradzie. 


Ryga, 17 lutego 

Według ostatnęgo Spisu ludności 
ilość mieszkańców Leningradu wynosi 
obecnie 1,614.000 w tem 580,000 stano- 
wią przyjemini, rekrutujący-się przewa- 
żnie z wieśniaków i poszukujących za- 
robków. Zastraszający jest upadek mo- 
ralności, W jednym domu noclegowym 


Krwawa walka policji y4 bandytami stwierdzono obecność 1,380 prostytu- 


na ulicach Lwowa. 


f s Lwów, 18 lutego. | ścigał uciekającego Huka i dał za nim 
. Wczoraj po północy rozegrała się na | szereg strzałów, z których jeden ugodził 
ulicy Legjonów krwawa walka policji z, Huka w nogę. 
bandytami, zakończona śmiertelnem po- Bandyta pokiereszował nożem zastę- 
ranieniem dwóch sób i pokaleczeniem pujacych mu drogę dorożkarzy i pod gras 
czterech. dem kul dwóch posterunkowych ucie 
, Powodem awantury było grec SA w kierunku teatru Wielkiego. U wylotu 
między notowanymi policyjnie oso alicy Furmańskiej odwrócił się nagle i 
mi Kazimierzem Hukiem i Wilhelmem | dał dwa strzały do 
Emerlem, a właścicielami hotelu Zim- | sterunkowych. W tej jedna z kul 
mermannami, których obaj opryszki po- | ugodziła osławionego pościgiem Huka w 
ranili nożami. pierś, koło serca, skutkiem czego runął 
Na krzyk Zimmermannów  nadbiegł| na ziemię, Stam posterunkowego Tarnaw 
posterunkowy Tarnawski, któremu jeden | skiego i bandyty jest bardzo ciężki, 
z bandytów rozciął twarz od ucha do Ai biegłego erlego ujęła policja 
ranem, 


ust. Tarnawski mimo otrzymania rany 


Dziś i dni następnych! 


Niesamowita opowieść fllmowa, osnuta na ile najnowszego ar- 
cydzieła znakomitego powieściopisarza 


H. H. EWERSA 


(autora „ALRAUNE“) 


STUDENT 
z PRAGI 


w której główną rolę gra najgenjalniejszy tragik Światowy, 
bezkonkurencyjny aktor ostatniej doby 


KONRAD VEIDT 


Momenty pełne satanicznej grozy, ścinające 
krew w żyłach! 
Oryginalny x 


chór ros ŁILIOnNa Papuga 


wykona specjalnie ułożony repertuar składający się z kapitalnych 
piosenek studenckich. 


Na araa. 


Prenumerata: 


Odnoszenie do domów 40 groszy 
Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49. 

Telefony redakcji 27-24. 36-13, 36-44 

Telefon administracji 22-14 — — — — nych nie zwraca się: 


Za wydawnictwa „Republika“ Sp. z ogr. odp. Władysław Polak. 


ścigających go po-| 
f śl | 


|| czu. kału, krwi, plwocin etc) operacje, 


świetlne, Naświetlania lampą kwarco= 
wą. Zęby sztuczne, korony złote, pla- 


Godziny przyjęć redakci 6—7 
po poł Rękopisów niczamówio- 


— m — 


tek, z których 70 proc. było chorych 
wenerycznie. 

Lotnik zginął 

w oczach matki. 

| Paryż, 17 lutego. 
Wczoraj na lotnisku w Audun le Ro- 

main zdarzyła się katastrofa samolotowa, 
której ofiarą padł lotnik, zabijając się na 
miejscu. Na lotnisku była obecna matka 
pilota, w której oczach z pośród szcząt- 
ków zdruzgotanego aeroplanu wydoby- 
wano zwłoki syna. 
CEAL S 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
— styczny nrrzy Górnym Rynku, 
Piotrkowska 294, tel. 22 89 
przy przystanku tczmiw. pabjanickich), 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo- 


opatrunki, 
Porada 3 złote. 
— Wizyty na mieście, — 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 


tynowe i mosty. Roentgen, 
W niedziele i święta do godz, 2 po poł. 


L. put 


Choroby skórne 


m nA, 2/0 A mA LUA SS 4 


Wykaz wygranych I stawek przeglądać można 
codziennie darmo w iedynej najwięks 
najstarszej | najszczęśliwszej koiekturze | 
E. LICHTENSTEIN i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska Ne 146 ' 
lub w oddziałach kolektacy: 
Bielańska 8, Krak, Przedm. 37, | 
Królewska 43. Nalewki 42 
Łódź, Piotrkowska 72, Gm. Grand Hotelu. 
UWAGA: Losy do I kl, l5-tej Lot Państw, 
są tamże już do nabycia, Wygrane powjększo»' 
ne z 12 miljonów na zł. 16 milionów. Popyt 
wielki, Przewiduje się brak losów. Radz ać 
pośpieszyć się z kupnem losu. Czas nagli 
Cena losów nie zmieniona t, j, 1/4 zł. 10, 1/2 
zł 20 31/1 zł, 40. — Firma egz od r. 1835 
Konto P, K., O. 1374 


Wielka wygrana zł, 200.000 na mr. 57918 | 
mA padła w naszej kolekturze. Sm 
WON W GR 


14 loferia państwowa 


V klasa— 8 dzień ciągnienia, 


W ósmym dniu ciągnienia 5-ej klasy 
14-6ej państwowej loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery 
następujące: 

25.000 złotych Nr. 52750. 

15.000 złotych Nr. 20814. 

10.000 złotych Nr. 78023. 

5.000 złotych Nr, 7082. 

P 3.000 złotych na numera: 641/ 
34878 52019. 

Po 2.000 złotych na numera: 18649 
19114 54168. 


Po 1.0060 złotych na numera: 1491 
i 16126 24850 24951 25345 38121 
Po 600 złotych na numera: 829 3820 
6007 14900 19276 24952 30708 38787 
47502 55004 59353:63770 75327. 

Po 500 złotych na numera: 881 1184 
12345 14328 18724 23152 24218 24908 
29141 33066 45767 52958 53896 60383 
63495 69410 70143 70152. 


Po 400 złotych za numerami: 2780 
3037 3667 4772 5997 9608 10939 113098 
12131 12993 14158 14536 15804 21954 
22172 24597 24692 28945 33807 35524 
35645 39055 39859 44817 46191 50044 
513690 54623 57138 61322 61393 62861 
66169 66659 67852 68355 68821 71360 
72463 73870 73904. 

Po 300 zł. za numerami: 217 1380 
1398 1697 1954 2330 2538 2603 2633 
2878 3238 3552 4397 4601 5038 6041 6288 
6293 6542.6975 7597 7661 8552 8679 9724 
9975 10519 11392 11404 11558 11658 
11810 12080 13016 13298 14127 14663 


Ceny sprzedaży detaliczna 
za tuzin: Nr 1203 1 dol. kt 
OLLA jest ud vwodnłono naj- 
starszą przodującą markę 
światową, udowodnione naj- 
bezpieczniejszą, 7 
OLLA ma udowodniono naj- 
4 większe rozpowszechnienia 
/ Pełna gwarancja za każdy 

sztuke 


. Ifakazja | 2 place za 

raz do jsprzedw 
nia: 1) rogowy 543 
44 łokci złp. 2 500] 
2) front 44 łości i 
głębok, 54 łokci 
(złp. 2.000), Wiado: 
mość przy ul. Brzę« 


Dr. med. 


BUN 


Południowa Ne 23 
tel. 40-26 
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Qd zaraz sprzedam 
z walnej ręki dobrze 
utrzymane 


1 urządzenie kilima' skie 

I maszyn pończoszniczych 
2 krzesła 

1 maszynę do szycia 


NN 
par 


LORII 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 


Choroby skórne. we 
GBIYCINE MOCZOBICIOWI 
Leczenie sztucze 
nym słońcem wy- 


aicy przy ul. Piotr, poznań, 


kowskiej 294, 

codziennie od godz. Toruń, 
2—7 wiecz. Bydgoszcą 
i inne miasta w Po 
znańskiem na Po 
i Imorzu wiz to 
'sprawac andloe 
i Rozmaite wych żdólny ham 


oom araua dlowicc chrześcija« 
Przyjmie dą 


nin 
porsona inteli- |šprz-daży artykuły 
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W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł. Ogł ni s ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 

miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 4 oszenia. 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. po 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmu. 50 gr 
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